
Rok IV. Katowice, Środa dnia 21-go Czerwca 1905 Nr. 140

P is m o  codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
r „Górnoślązak11

7. bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  
ś c la ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

Przez lu d  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049.

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R e d a k c y a , e k s p e d y c y a  i d r u k a r n ia  z n a jd u ją  s ię  p rz y  
u l ic y  B e a ty  (B e a te s tr a s s e )  n r .  16.

kalendarz katolicki: W sch ód  słoń ca: 1 Z achód  słoń ca:
.......” ---- -—— -------- r-r— ---— ---—----------- —------------- ---- --- - - - - - T

Umienia słowiańskie:
22-go czerwca: Boże Ciało. godz. 3 minut 39 1 godz. 8 min 24 -v ,. 22-go czerwca: Broniwój.

Szanownym prenumeratorom naszym przypominamy,
iż czas odnowić przedpłatę na nowy kwartał.

,vVerband“ socyalistyczny  
a religia.

Niejednokrotnie już wykazywaliśmy, 
że socyaliści są wrogami religii i starają 
się ludowi odebrać religijne przekonania. 
Socyaliści wprawdzie wobec szerokiego 
tłumu wypierają się tych dążności, aby 
sobie nie zrazić tych, dla których jesz­
cze religia jest rzeczą świętą, i którzy 
n'gdy nie poszliby na lep obiecanek 
socyalistycznych, gdyby znali wrogie 
religii dążności socyalistów. Dla tego 
to socyaliści ukrywają też wobec szero­
kiego tłumu swe dążności antyreligijne, 
a werbując zwolenników, czy to przy 
wyborach, czy do swych związków za­
wodowych, tłomaczą ludowi, źe w ich 
organizacyach religia jest rzeczą pry­
watną członków, że każdy dowolnie 
może wierzyć lub niewierzyć w Boga, 
co jest w socyaliźmie rzeczą obojętną.

Tak prawie tym, o których przy­
puszczają, że jeszcze nie zatracili swych 
przekonań religijnych, skoro atoli są 
między sobą, w ściślejszem gronie już 
»uświadomionych, czerwonych braci­
szków, wówczas już nie zadają sobie 
trudu ukrywania się z swemi dążno­
ściami antyreligijnemi, lecz jawnie i 
otwarcie się do nich przyznają.

Przykład taki zdarzył się w czasie 
Zielonych Świątek w Berlinie, gdzie od­
bywało się właśnie walne zebranie tak 
zwanego »starego ferbandu. górników. 
Otóż tam podczas obrad o święceniu i 
maja zaznaczył socyalistyczny poseł Le- 
gien, jak głosi sprawozdanie, że górni• 
cy powinni stanowczo zerwać z  religią. 
Podobnie wyraził się także inny mówca, 
mianowicie sam przewodniczący »fer- 
bandu* socyalistyczny poseł Sachse, 
który oświadczył się za święceniem I 
maja i twierdził wśród ogólnych okla­
sków, że górników trzeba wychować na 
ludzi myślących., tedy sami przestaną 
być sługami księży (Pfaffenknechte). 
Po wygłoszeniu tego zdania mówca 
atoli — gdzie się — sam spostrzegł, że 
powiedział za dużo, a chcąc się niejako 
wycofać, zrobił tenże ważne wyznanie, 
oświadczył bowiem, że lepiej takich 
pytań wogóle nię poruszać.

Z wyznanie powyższego wynika ja­
sno, że socyaliści pragną w swym »fer- 
bandzie. odebrać członkom ich przeko­
nania religijne, poszanowanie dla urzą- 
dzień kościelnych i duchowieństwa. 
Przewodniczący .ferbandu* przyznał, że 
takie dążności istnieją w »ferbandzie«, 
a zarazem wygadał się, że lepiej takich 
pytań wogóle nie poruszać, a zatem 
przyznał też, źe wszelkie zapewnienie 
socyalistów, iż »ferbandowi« wyznanie 
religijne członków jest obojętnem, — to 
fałsz i obłuda, obliczona na zamydlenie 
oczu łatwowiernego ludu, aby go tern 
•atwiej dostać w sidła socyalistyczne.

Kierownicy .ferbandu. wyznaniem 
swem niedźwiedzią wyświadczyli przy­
s łu g ę  swej sprawne. Zbyt dużo niestety 
leszeze robotników polskich, ulegając 
obiecankom socyalistów, dało się złowić

.ferbandu. w tern przekonaniu, że 
*ferband« oczywiście nic nie ma wspól- 
nego z religią, lecz troszczy się jedynie

0 byt ekonomiczny swych członków, 
tymczasem obecnie chyba otworzą im 
się oczy i poznają, jak haniebnie ich 
oszukiwano, a kto z tych otumanionych 
posiada jeszcze cokolwiek poczucia 
religijnego, ten natychmiast wystąpić 
powinien z »ferbandu«, bo tam nie jest 
miejsce dla katolika i Polaka. Robotnik 
polsko-katolicki może jedynie należyć do 
związku zawodowego takiego, który nie 
tylko troszczy się o jego byt materyal- 
ny, ale potrafi także uszanować jego 
przekonanie religijne i narodowe. Tym­
czasem socyaliści uszanować nie umieją 
nietylko przekonań religijnych ludu, ale 
także i u nich przebija się już haka- 
tyzm, a mianowicie u stosunku socya­
listów niemieckich do tak zwanej Pol­
skiej Partyi Socyalistycznej, która żąda­
jąc choćby tylko okruchy odrębności 
narodowej, już naraziła się na niełaskę 
niemieckich socyalistów.

Religia i narodowość są motywy, któ­
r e  zabraniają robotnikowi polskiemu nale- 
źećdosocyalistycznego»ferbandu«,botam 
zagrożone są i wiara i narodowość nasza.
1 pocóż nam na Górnym Śląsku 
związki socyalistyczne? — przecież mamy 
Związek chrześciańskich robotników 
w Bytomiu, który nie mniej silnem bę­
dzie dla nas oparciem, skoro i lud pol­
ski gorliwie popierać go będzie, a wtedy 
sprawa ludu będzie miała rozwój zapew­
niony i Zwiąąek nasz polski będzie 
mógł się mierzyć z związkami innymi, 
bo robotników naszych polskich licz­
ba jest poważna a skoro postępować 
będziemy zgodnie w szeregu, wówczas 
liczyć się z nami będą musieli nasi 
przeciwnicy.

Obecnie nadchodzą wybory. I znów 
liczni agitatorzy socyalistyczni umizgać 
się będą do ludu polskiego i starać się
0 zdobycie jak najwięcej liczby zwolen­
ników i będą znów wychwalać zasługi
1 cnoty soyalistów i w obłudzie swej 
twierdzić, źe socyalizm i jego związki 
zawodowe nie troszczą się o religię, 
lecz celem ich jest jedynie staranie 
o dobrobyt materyalny członków. Tym 
wszystkim agitatorom przypominamy 
słowa przywódzców socyalistycznego 
.ferbandu* o przyznanych antykato­
lickich dążnościach i pouczajmy tych 
mniej uświadomionych o tern, czetn są 
dla ludu polskiego socyaliści. Wybory 
nowe wkrótce się odbędą, więc nam na­
leży się przygotowywać jak najwczę- 
śniej, abyśmy zwycięstwo mieli zape­
wnione. Posłem ludu polskiego może 
być jedynie Polak i katolik — nigdy 
wróg ludu-socyalista.

Nieszczę-śliwe skutki socya- 
lizuiu i braku duszpasterza 

polskiego.
Na dowód, jak brak polskich kazań 

i socyalizm wpływają szkodliwie na ro­
botnika polskiego na obczyźnie niemiec­
kiej, przytacza .Dziennik Berliński, na- 
następujący przykład.

Rzecz dzieje się w pierwsze święto 
Zielonych Świątek w uroczem, cieni- 
stem ustroniu za pałacem »Sanssouci« 
tuż przy dawnej łazience królewskiej.

Siedzimy w parę osób na załamanej 
w części ławeczce z pni świerkowych 
złożonej, i rozmawiamy swobodnie z sobą, 
nie przypuszczając, żeby kto z obok 
nas siedzących rozumiał nasz język.

Rozprawiamy o tern, jak to twórca 
uroczego parku i pałacyku »Sanssouci« 
z usposobienia swego z przekonania wcale 
nie był Niemcem, ale raczej tylko dy­
nastą, który dla rodu Hohenzollernów 
usiłował zbudować duże i silne państwo, 
jak po za tem kochał wszystko co fran­
cuskie, czego dowodem sam park i pa­
łacyk »Sanssouci«, mieszczący się w nim 
pokój Woltera i biblioteka, składająca 
się wyłącznie z dzieł francuskich, aż 
do autografu testamentu »starego Fryca.. 
Dziwimy się, że główny twórca dzisiej­
szej potęgi pruskiej tak mało kochał 
swój język ojczysty, że nawet ostatnią 
wolę swoją spisał po — francusku i wy­
rażamy przypuszczenie, że chyba tylko 
przez zapomnienie ten dziwny dokument 
niemieckiego »patryotyzmu« Fryderyka 
II figuruje jeszcze pomiędzy pamiątkami 
po nim, banalnie objaśniany przez prze­
wodnika pałacowego.

W tem uważamy, źe siedzący na­
przeciwko nas męźczyza, w wieku mniej 
więcej 50 lat, życzliwie jakoś do nas się 
uśmiecha, pilnie się wsłuchując w dźwięki 
naszej mowy.

Wreszcie sam zagaduje nas słowa­
mi: »Ja się bardzo cieszę, gdy słyszę
mowę polską..

Wywięzuje się stąd między nami 
a nim następująca rozmowa.

— To pan jesteś Polakiem?
— Tak.
— A z  których stron pan pocho­

dzisz ?
— Z pod Ktobi.
—- Z którego miasta, czy z samej 

Krobi ?
— Z Miejskiej Górki.
— Czy pan tu mieszkasz, w Pocz­

damie?
— Tak.
— Jak dawno?
— Od roku 1872.
— Czem pan jesteś?
— Mularzem i dużo tu zarabiam. 

Tam u ras  mularz tyle nie zarobi. 
Przez parę lat pracowałem w Bet linie, 
jeździłem, zawsze »baną« do pracy, za­
rabiałem tam 38—39 marek tygodniowo, 
tu w Poczdamie zarabiam 33—35 marek 
tygodniowo.

— Czy Pan pragnie kiedyś wrócić 
do kraju?

— Nie.
— Czemu nie?
— Bo mi tu dobize.
— Czy Pan jesteś żonaty?
  T ak
— Z Polką?
— Nie, z Niemką.
— Z katoliczką?
— Nie, z ewangeliczką.
— Tak? A dzieci? Są katolickie? 

Umieją mówić po polsku?
— Nie, dzieci także są ewangieli- 

kami, za matką, po polsku nie umieją 
wcale mówić. Ale ja  bardzo lubię po 
polsku mówić i cieszę się, gdy słyszę, 
gdy kto po polsku mówi. W  zeszłym 
roku byłem też w naszych stronach,

w Pakosławiu, tam tylko mówią naszym- 
językiem.

— Bardzo ładnie. Ale czynie było! 
panu żal, gdyś wszedł do tamtejszego 
kościoła, że dzieci Pańskie nie umieją 
się modlić do Boga w języku ojca?

— Ja tam wcale nie byłem w ko­
ściele." “*

— Czemu?
— Bo ja także jestem ewangie-' 

likiem.
— Jak to, przecież w Miejskiej Górce 

nie ma Polaków - ewangielików, tylko 
w okolicy Odolanowa i na Mazurach, i

— Ja też zostałem awangielikiem 
dopiero w Poczdamie, gdy już moje 
dzieci były ochrzcone po ewangielicku.

— To więc pan w ten sposób sprze­
dałeś wszystkie świętości Polaka i kato­
lika dla jednej Niemki 1? Czy panu tego, 
nie żal? Czy pan nie czujesz wyrzutów 
sumienia.

— Nie, bo ja jestem socyalistą, to 
mi więc »wszystko jedno* »ob katholisch 
oder evangelisch*.

— Czy pan nie wiesz, źe poseł Sin­
ger, choć jest socyalistą, nie rzucił wy­
znania mojżeszowego, tak samo socja­
listyczny poseł Yollmar nie wystąpił 
z kościoła katolickiego.

— To prawda, ale ja  uważam reli­
gię za >Nebensache«. Ale po polsku 
mówić lubię i cieszę się, gdy słyszę jak1 
inni mówią po polsku, bo mi to przypo-j 
mina moje s tro n y .-------

To rzekłszy, odszedł, wziąwszzy pod 
rękę siedzącą dotąd milcząco na ła­
weczce żonę swoją brzydką suchą, lecz 
stosunkowo jeszcze młodą Niemkę 
w popielatej p* malomiejsku zrobionej 
sukni.

I pomyśleć, że dla tej brzydkiej tyki 
brandenburskiej porzucił ten człowiek
0 typowej twarzy polskiej, umiejący] 
jeszcze wcale dobrze rozmawiać w ję-| 
zyku ojczystym, narodówość i wiarę,' 
swoją i dzieci]

Niestety nie on jeden taki i nie 
tylko w Poczdamie szukać trzeba takich 
przeniewierców.

Brak słowa Bożego, głoszonego lu­
dowi polsko-katolickiemu na obczyźnie 
w języku polskim, spowodował tak 
u owego mularza poczdamskiego jak
1 u podobnych jemu renegatów naj-] 
przód oziębienie dla kościoła i narodo­
wości, potem zupełnie zerwanie z wiarą 
przodków i z polskością, a socy&lizm 
uwolnił go od wyrzutów sumienia za 
popełnioną zdratę.

Takiemi drogami postępuje germani- 
zacya ludu.

Sprawa polska i katolicką  
na Białej Rusi.

Z Słucka piszą do gazet krakowskich* 
I do naszych zapadłych kątów po-) 

czynają w ostatnich czasach dochodzić! 
jakieś nowe podmuchy. Ukaz toleran­
cyjny oddziałał ożywczo na ludność 
białoruską, budząc u niej nadzieje lepszej 
przyszłości. Chęć (stwierdzana natych­
miast czynem) przejścia na katolicyzm 
daje się spostrzegać nawet tam, gdzie 
się tego prawie zupełnie nie można]



co ii am się najsłuszniej należy, co m c  
wspólnego nawet niema z reformą sto­
sunków politycznych, ani życia publicz­
nego, a naszą mowę macierzyńską,
0 język polski w szkolnictw ie Królestwa 
Polskiego.

T łom aczyliśm y ju ż  i tyle razy przed­
stawiali, że nasze żądania n ie ubliżają, 
ani nie dotykają w niczem  języka pań ­
stwowego, gdy w program ach szkolnych 
od średnich  do najwyższych szkól m a 
zająć, jako przedm iot główny, przezna­
czone mu z woli w ładzy stanowisko. 
Toż sam o co do literatury  rosyjskiej
1 historyi państw a, pod którego berłem  
żyjemy.

Idziem y jeszcze dalej, bo  sam i p ro ­
ponujem y, aby Polacy, którzy na  całych 
obszarach państw a p ragna pozyskać 
praw o do służby państwowej w tak ob­
szernych rozm iarach, poddaw ali się egza­
m inowi przed specyalną kom isyą z ję­
zyka państw ow ego.

A le tu  też je s t granica, poza którą 
w ym agania państw ow e sięgać nie po­
winny. Nie m ożna m yśleć w dwóch 
językach, a więc i wiedzy prawdziwej 
i czystej nauki zdobyć w innym , jak 
w swoim własnym, rodzonym , m acie­
rzystym, nie sposób. N a to  najlepsza 
woia nie poradzi, a cóż dopiero gdy tej 
dobrej woli być nie może, gdy zawsze 
m usi być tylko przymus, przygnębiający 
i upokarzający najszlachetniejsze uczucia 
dziecka i m łodzieńca. Jeżeli zatem rząd 
odstępuje od  system u rusyfikacyi, do 
którego całe szkolnictw o w Królestw ie 
Polskiem  od  lat 40 było skierowane, 
jakież przeszkody miałyby w strzymać 
reform ę szkolną, tak przez Polaków  
upragn ioną? D obrze zrozum iany interes 
państw ow y w skazuje przecież, że m ożna 
pogodzić w ym agania państw a z po­
m yślnością i rozwojem narodu z niem  
złączonego, a pom yślność ta  i rozwój 
tylko na drodze zupełnej tolerancyi, 
rów nie religijnej, jak  językow ej, osiągnąć 
się daje*.

Polska.
Zabór pruski.

Z a ob razę h a k a ty s tó w .
W  piątek toczył się przed sądem  

ławniczym w M oabicie proces przeciwko 
»Dzienmfcowi Berlińskiemu* o ogłosze­
nie hakatystycznej odezwy agitacyjnej, 
k tórą zarząd główny w ydał w paździer­
niku, a w której twierdził, że Polacy 
bojkotują Niemców. »Dziennik Berliń­
ski* odezwę tę nazw ał »bezczelnie kłam ­
liwą i faryzejską* — ztąd proces. O skai- 
źony, p. Klem ens Koździewicz, żądał 
pow ołania jako świadków i rzeczoznaw­

ców :b ir . Mieczy ława K Wileckiego z O po­
rowa, posła mecenesa Bernarda Chrza­
nowskiego, ks. prałata Wawrzyniaka 
i dr. W itołda Skarżyńskiego. Panowie 
ci mieli stwierdzić, że odezwa zawiera 
kłamliwe twierdzenia. Sąd jednak wnio­
sek ten odrzucił i skazał p. Gożdziewi- 
cza na 150 marek grzywny, koszta pro­
cesu i publikacyę wyroku.

K ło p o ty  p o cz ty  n ie m ie c k ie j .
Nie m ało kłopotu  sprawia .poczcie 

germ anizacya nazw miejscowości. O cie­
kawym w ypadku donosi »G azeta Polska* 
co następuje : Pewien obywatel kościań­
ski chciał w ysłać depeszę do Puszczy­
kowa pod  W ielichowem . Jak  wiadomo, 
przezw ano owe Puszczykow e na »Else- 
nau*. Ów  obywatel adresuje więc »E1- 
senau bei W ielichowo*. Poczta nie 
przyjm uje telegram u, ponieważ E lsenau 
nie je s t je j znane. Nasz obywatel pisze 
więc obok »Elsenau« w naw iasie »P usz­
czykowo*, a poczta teraz dopiero przyj­
m uje telegram .

Zabór rosyjski.
P r z e jśc ie  n a  k a to licy zm .

W  gubernii kieleckiej 450 praw osła­
w nych ośw iadczyło chęć przejścia na 
katolicyzm.

Z a są d z e n i n a  ro z strz e la n ie .
Sąd wojenny w W arszaw ie skazał 

w środę 4.6 żydów, którzy brali udział 
w ostatn ich  rozruchach, n a  śm ierć przez 
rozstrzelanie.

[O za b ic iu  żan d arm a r o s y jsk ie g o
w Łagiew nikach, donosi łódzki »Roz- 
wój* szczegóły następujące:

»W  położonej o ośm wiorst od Ł o ­
dzi wsi Ł agiew nikach znajduje się da­
wny klasztor, który od kilku lat zam ie­
niono na kościół parafialny. W  kościele 
tym przypada doroczny odpust św. A n­
toniego, n a  który przybyw a olbrzymia 
liczba pątników. W  tym roku piel­
grzym ka z pow odu trzeciego dnia Z ie­
lonych Św iąt była liczniejsza, niż w in ­
nych latach: zebrało się więcej, niż
12.000 pielgrzymów. Po nabożeństw ie 
do będącego na służbie żandarm a Jana 
Prim oczenki, dano znać, że od strony 
lasu Zgierskiego, n ieopodal wsi Modrze- 
jew ie, idzie tłum, złożony z kilkuset 
ludzi. Ż andarm  zwrócił się do policy- 
antów, stojących przed kościołem, z żą­
daniem , aky wyszli na  spotkanie z b l i ż y  
jących  się. S trażnicy odpowiedzieli, że*  
n ie m ogą opuszczać swego stanowiska, 
gdyż i tu  m ają do pilnow ania przeszło
12.000 ludzi.

>W tedy Prim oczenko udał się sam i 
na  drodze z Łagiewmik do M odrzejewic 
ujrzał tłum żydów ze sztandarem  czer­
wonym. Tłum  spieszył w stronę Ł ag ie­

wnik. Prim oczenko zażądał, aby tłum 
się rozszedł, natom iast tłum w ołał na 
żandarm a, żeby przed czerwonym  sztan­
darem  uchylił czapki, a  kiedy żandarm  
odmówił, posypał się na  niego g rad  ka­
mieni. Ż andarm  pad ł ran iony; tłum 
dobył szabli i zadał m u  ciężkie rany, 
w yprów ając m u kiszki.

»Jan Prim oczenko nie m ógł strzelać 
do ludu, poniew aż znaleziono przy nim 
pustą  pochw ę od rewolweru, rew olw er 
zaś zostaw ił w dom u u żony, gdzie go 
znaleziono. Ż andarm  zm arł wkrótce.*

Vłia5omośd ze świata.
H o jn y  zap is.

A lfons Rotszyld, zm arły niedaw no 
m ilioner, zostaw ił zapis testam entow y 
— jek donosi list, nadesłany do P eters­
bu rga  — w ilości 6 milionów franków 
dla żydów, przeznaczając te pieniądze 
głównie podobno n a  kupno ziemi w 
celu skolonizowania żydów w państw ie 
rosyjskiem , o ile nie zajdą pow ażne 
przeszkody.

S za ch  p ersk i w  K ra k o w ie .
W  piątek w ieczorem  przejechał przez 

Kraków, szach perski, po pobycie kilku­
dniowym we I.wowie, udając się do 
W iednia Na dworcu krakowskim  ze* 
brani przedstaw iciele władz oczekiwali 
na pociąg  dworski, który złożony z 19 
w agonów i 2 lokomotyw, prow adzony 
przez radcę dworu H oroszkiewicza, in­
spektorów  A dam skiego i Zborow skiego 
i kontrolera ruchu  A lfreda Sallera, zaje­
chał o godz. 8 m. 45. Z okien w ago­
nu przypatryw ali się zebranym  na 
dw orcu Persow ie w czarnych strojach, 
z czarnem i stożkow atem i czapkam i na  
głowie. Z  jednego w agonu wyglądali 
syn i w nuk szacha. Tam  też siedział 
szach. Zaledw ie pociąg stanął, szambe- 
lan szacha pozapuszczał firanki, które 
jednakow oż szach wkrótce rozsunął i 
oparł się o ram ę okna. W tedy  zbliżył 
się do okna delegat Fedorowicz. Szach 
rozm awiał z nim  dłuższą chwile po  fran ­
cusku i wypytywał, ja k  daleko z K ra­
kowa do rosyjskiej granicy, ile K raków  
liczy ludności, ile tu  stoi wojska, ile 
szczególnie artyleryi. Po rozmowie 
szach cofnął się do okna, a pociąg ru ­
szył w dalszą drogę do W iednia. Po­
ciąg objęli inspektorow ie kolei pó łno­
cnej: M ajer i Telitschka.

Kilku kom isarzy policyjnych utrzy 
mywało porządek na dworcu.

Z a b ity  n a  p o lo w a n iu .
M ajor W issm ann, były niem iecki g u ­

bernato r w Afryce, którego nazwisko w 
swoim czasie było bardzo głośne, zna-

śpodziew ać. — T rzeba bowiem wiedzieć, 
'że resztki daw nych unitów, opierające 
jsię przeciw ko narzuconej im »kazionnej« 
wierze, powoli w ciągu ostatn ich  lat 
kilkunastu  przeszły n a  katolicyzm  bez 
ukaąu  tolerancyjnego. W szechpotężna 
w Rosyi łapów ka zrobiła swoje. M nóstwo 
jmłodych ludzi, którzy szli do w ojska 
tw ierdzili tam, że są katolikam i, P raw do­
m ów ności ich najczęściej nie spraw dzano 
i po  odbyciu służby wojskowej tak i 
eksźołnierz pow racał do wsi z papieram i, 
uw ażającem i go  za  katolika. A  tu  n a  
m iejscu reszty dokonyw ała łapówka. 
Dziś m ożna już  otw arcie mówić o tem, 
czego zresztą tutaj n ik t n ie ukrywa.

, O tóż obecnie dążność do przejścia 
na katolicyzm objawia się nietylko u by­
łych unitów, ale i u praw osław nych 
z dziada - pradziada. T łom aczy się to 
tem, że chłop białoruski zawsze uważał 
katolicyzm  za coś lepszego, »delika­
tniejszego* od prawosławia, zanadto 
skom prom itow anego koligacyam i z p o ­
lic ją . O becnie więc kiedy może stać 
się katolikiem, chętnie się [nim staje. 
lĄ^chyba zbytecznem  będzie dodaw ać, 
że z przejściem  na katolicyzm  idzie 
w parze tu, na  Białej Rusi uleganie 
kulturze polskiei. C hłop B iałorusin, 
stając się zam ożniejszym  i rozszerzając 
swój w idnokrąg um ysłowy, jak  stw ier­
dzono, polonizuje się częściowo, a z cza­
sem i całkowicie.

O szkołę polską w Królestwie.
W arszaw ski »Kuryer . Narodowy* 

pisze:
; »Rok szkolny się skończył, dw um ie­
sięczne w akacye prędko przem iną, a nad 
m łodzieżą naszą i jej rodzinam i, a więc 
nad całym krajem  wisi ołowiana chm ura 
zw ątpienia i niepew ności: co będzie 
dalej? »Co się stanie z dziećmi naszemi?*
:— pytają zatrwożeni rodzice. — >Jaka 
przyszłość nasza?* — badaią m ło­
dzieńcy, których krok jeden tylko dzielił 
od murów uniw ersytetu do wywalczenia 
sobie bytu na podstaw ie zdobytych dy­
plomów pracą tak ciężką i w tak uciąż­
liwych w arunkach.

I czekam y wszyscy i w ypatrujem y 
wieści z P etersburga stanow czych i roz­
strzygających wspólną dolę całego 
kraju, boć ta spraw a reform y szkolni­
ctwa to jed n o  wielkie ogniwo, łączące 
najbliższą solidarnością w szystk.ch mie­
szkańców  Królestwa Polskiego. T u  
niem a żadnych stronnictw , żadnych , od­
działów. W szyscy Polacy stoją jak 
jeden mąż, zw racając się w porządku 
legalnym  do władz, a z czysto ludzkiem 
wezwaniem do poczucia sprawiedliwości 
narodu o to, co jest dla nas najdroższe,

T eo d . T oqj. J eż .

Si©3ts*Eane d^asse.
P o w i e ś ć .

36) . (Ciąg dalszy.)
Sieć rysownicza nadała złotawy od­

blask. Muchy więc op lątane były w złoto, 
ta nóżkami, ta skrzydełkam i, ta główką. 
Jagniewicz cały w nie wlazł, Praw ecki 
brzuszkiem , jego  m ałżonka brzuszkiem  
i skrzydełkam i...

A nie były to rysunki okoliczno­
ściowe, zrozum iałe dla tych tylko, któ­
rym znane były taiem nice salonów  i dzia­
łające osoby. Bynajm niej. Były to 
obrazki mówiące* opow iadające dzieje 
śm ieszne, bolesne i w ystępne, hieroglify 
czytelne dla każdego i w każdym ję­
zyku, dziś i ju tro  i w późnej przy­
szłości.

W yrazy »skandal, paszkwil, oszczer­
stwo, obelga* poczęły po cichu brząkać 
tu  i owdzie, oburzenie stało  się praw ie 
pow szechnem , i w zbiorow em  całego 
zgrom adzonego tow arzystw a przekona­
niu stanęło  postanow ienie, rodzaj wyroku 
doraźnego, przez sąd opinii publicznej 
w ydanego:

— Zniszczyć to  album...
Każdy wprawdzie chciałby zniszczyć 

jedną tylko kartkę, a zresztę zostaw ić 
i na widok publiczny wystaw ić; lecz 
urzeczyw istnienie tego chcenia odkładał 
na później. N a razie w uniesieniu wska­
zywał na zniszczenie wszystko.

Zniszczyć? — py tan ie: w jak i spo­
sób? N ależało pierwej album  kupić.

T o  też, gdy wkrótce potem  rozpo­
częła się sprzedaż i urzędnik g łośno  
i dobitnie z kole* w yw ołał:

— Album z napisem : »Cwiczenia«, 
zarysow ane ołówkiem i pastylam il... 
Jeden złoty polski 1... K to da więcej?

— Dwa złote!... — krzyknął Ar- 
m ulph.

— Cztery! — krzyknął jeden z re ­
daktorów  pism ilustrow anych.

— Ośm — krzyknął drugi redaktor.
— Szesnaście! — krzyknął trzeci.
— Trzydzieści dwa! — krzyknął 

czwarty.
— Sześćdziesiąt! — odezwał się głos 

kobiecy.
— Sto dw adzieścia! — popraw ił Ar- 

mulph.
— Dwieście! — krzyknął jed en  z re ­

daktorów .
— C zterysta! — podchw ycił drugi.
I tak dalej i tak  dalej cena rosła

coraz to  wyżej, wyżej i wyżej. Pędzili 
ją  zrazu wydawcy pism ilustrow anych 
i wypędzili na  pięć tysięcy złotych. Na 
tej cyfrze kapitulowali, a na ich m iejsce 
wystąpili dostojnicy, zasłużeni mężowie 
i złota młodzież, podniecani przez 
sto jące w odw odzie lub n a  ram io­
nach  zaw ieszene żony, m atki, siostry 
i przyjaciółki. Zaperzony A rm ulph 
wszystkim czoło stawiał, narzucając 
wciąż po sto złotych wyżej. Tak do­
szło do dziew ięciu tysięcy dziew ięciuset 
złotych.

— D ziesięć tysięcy 1 — rzekłA rm ulph, 
rozpinając, przez zapom nienie zapewne, 
kamizelkę.

Nastała cisza. Urzędnik po raz pierw­
szy od wywołania albumu zapytał:

— Kto da więcej?
— Nikt — odpowiedział bankier, za­

pinając kamizelkę. Album moje.
— Tysiąc dukatów — brzękło niby 

w powietrzu.
Armulph się zająknął. Z elżby do

stołu w ysunął się książę z uśm iechem  
na ustach  i rękam i w kieszeniach.

— T ysiąc pięćset! — krzyknął A r­
mulph z zapalczywością, wściekłym wzro­
kiem spoglądając na współzawodnika, 
który na  niego nie patrzał.

— Kto da więcej — zapyłał u rzę­
dnik.

— Nikt nie da więcej — odpow iedział 
bankier.

I nagle wściekłość zgasła w jeg o  
oczach, zbliżył się do księcia i począł 
go  prosić, m ówiąc szybko:

— Nie jasznie oszwieczony książę 
nie da więcej. T o  nie warto. Ja  się 
na  tem znam. Ja jestem  m iłosznik sztuk 
pięknych i pro tek to r artystów. Ja ty- 
szące w ydaję n a  malowidła. A le na 
m alowidła, a to  przecież m izerne album, 
ołówkiem zam azane, sam e głupstwa. 
T am  jaśnie oszwiecony książę naryso­
wany jak  bocian, a pan  radzca jak o  
żaba, a h rab ia X. także jako żaba i se­
nato r Y. także jako żaba, a baron  P. 
w dziobie u jaszne  oszw ieconego księcia.

B ęben zabrzm iał. U rzędnik pow tórnie 
zap y ta ł:

— K to da w ięcej?
— Niech jasznie oszwiecony książę 

nie da więcej... — n ie .- nie... Ja daję 
tysząc pięćset dukatów. T o dość...

— Dwa tysiące dukatów — odpowie­
dział książę.

— N o! — zawołał bankier rozpaczli­
wie ręką rzuciwszy.

— Dwa tysiące dukatów — powtó­
rzył urzędnik. — Kto da więcej?

Armulph odsapnął, tyłem się cofnął 
fw tasow ał się w ciżbę. Zapytanie urzę­
dnika powtórzyło się raz, drugi i trzeci. 
Nikt nie odpowiedział. Album przy- 
sądzonem zostało księciu.

Rezultat ten uradował niezmiernie

Prospera, a zm artwił wszystkich. Panie 
zwłaszcza wzięły go, jako pewien rodzaj 
klęski publicznej. N iebezpiecznem u czło­
wiekowi, stojącem u względem towarzy­
stwa, jak bocian względem  żab, dostała 
się do ręki broń, najniebezpieczniejsza 
— broń  śmieszności. A  nuż przyjdzie 
mu fantazya publikować to straszne al­
bum 1 Gdzie w takim razie oczy po­
dzieją różne gąski, m ałpy, papugi, kotki, 
sroki, dzierlatki, muchy, jaszczurki, osy, 
kukułki, gadziny, pantery, lwice, wie­
wiórki, pokrzywy, kartofle, pom py, in ­
dyczki, sowy, wrony, kozy, butelki, ryby, 
łasice, trąby etc. etc. etc.?... Sensacya 
stała się pow szechna. W szyscy niby 
zwarzeni poczęli się wynosić z dom u* 
do którego weszli z uśm iechem  na ustach 
i ciekawością w sercach. Ciekawość 
zaepokoili z naddatkiem .

Najgorzej wszakże dotkniętym  był 
bankier. On, lubiący pochlebstw o do 
tego stopnia, że sam  je sobie sypał, 
ujrzał się nagle w zwierciadle, które mu 
bynajm niej nie pochlebiło. Z achciał to 
zw ierciadło zniszczyć — nie mógł. 
T aki bogacz nie m ógł dopiąć takiej 
bagate li! T o  go o m ało o apop leksję  
nie przypiawilo. Zakipiał gniewem  i 
zemstą.

— Ja  ją!... ja! Ja  je j! ja ! — mówił 
sam  do siebie, siedząc w karecie i za­
ciśniętym  w ym achując kułakiem , ka­
zawszy się stangretow i wieść do dworku 
pod  Zam kowym  W idem .

Miał zam iar po prostu  wypędzić L u­
cynę z m acochą na ulicę.

C hciał je  zrazu wypędzić po gru- 
biańsku, pow iedzieć: »precz z m ego
domu!* Lecz się rozmyślił, że lepiej 
będzie zrobić to  z całą grzecznością.

(C iąg dalszy aastąpi.)



łazi śmierć na polowaniu w Styryi. 
Polując w Liezen na rogacze z pewnym 
przyjacielem i borowym, było  tyle nie­
ostrożnym, źe strzał z własnej broni 
ugodził go w głowę i zabił na miejscu.

Rada narodowa.
>Nowoje Wremia* donosi, źe projekt 

ministra Bułygina będzie przedstawiony 
przez Radę ministrów bezpośrednio do 
zatmierdzenia cara. Rada państwa nie 
będzie powoływana do rozważenia tego 
projektu, a to w celu jak najprędszego 
zwołania przedstawicieli narodowych. 
Rada narodowa powinna zacząć swoje 
czynności we wrześniu roku bieżącgo. 
Jak oonoszą, w projekcie tym żydzi są 
pozbawieni prawa zarówno wybieralności 
na stanowiska przedstawicieli, jak rów­
nież prawa głosowania w tej kwestyi. 
Dbcoplemieńy zaś nie są ograniczeni 
ani pod względem wyborów, ani gloso­
wania. Armia, marynarka, policya, pro- 
kuratorya, jako instytucye ograniczone 
w swoich prawach i rozstrzyganiu sądo- 
wem, nie będą brały udziału w wyborach.

Olbrzymie sprzeniew ierzenie.
Niezmierną sensację wywołało w 

Londynie sprzeniewierzenie sześciu mi­
lionów funtów szterlingów. Po skoń­
czeniu wojny z Burami ustanowiono 
komisyę, celem sprzedaży nagromadzo­
nych w olbrzymiej masie zapasów wo 
jennych. Na czele komisyi stał pułko­
wnik Morgan. Obecnie komisya śled­
cza sprawdziła, że zapasy sprzedawano 
po najniższych cenach firmie Meyer i 
Ska. Te same artykuły odkupywano 
potem u niej na potrzeby armii okupa­
cyjnej po cenach bajecznych, przyczem 
brat Morgana funkcyonował jako pośre­
dnik i liczył sobie olbrzymie prowizye. 
Księgi prowadzone były przez Morgana 
bardzo nieporządnie.

Morgan oświadcza, źe raport komisyi 
jest ciężko uwłaczający czci jego.

Prasa opozycyjna czyni rząd odpo­
wiedzialnym za całe zgorszenie.

Wiadomości p o to c m .
Śląsk.

K atow ice. W Katowicach zamie­
rzają murarze ogłosić strajk, ponieważ 
pracodawcy nie chcą się na ich żądania
zgłisić. W tym celu odbyło się w ze­
szły piątek wieczorem w tutejszym db- 
mn towarzyskim zebranie murarzy, na 
którem uchwalono, źe dzień pracy nie ma 
trwać więcej niż godz. io. Zarobek zaś 
wynosić ma 37 ten. na godzinę. Inwa­
lidzi i pomocnicy mają otrzymać 2 fe- 
nigi mniej, a każda nadgodzina pracy 
wynosić będzie IO fen. więcej t. j. 47 
fen. Powyższe warunki mają być do 
wtoiku przedłożone pracodawcom, a je­
żeli ci przeciągu tygodnia nie zgodzą 
się na podane warunki, wszyscy mara- 
rze mają zastrajkować.

Chętnie widzimy, jeżeli robotnicy 
wywalczą sobie jakieś podwyższenie za- 
rarobku, lecz przestrzegamy przed każ- 
djm nierozważnym krokiem, by nie zo­
stali zawiedzeni i oszukani jak zeszłego 
roku.

I lu ta  L au ry . Sprostowanie. Przed 
kilku dniami powtórzyliśmy za gazetami 
niemieckiemi, że mleczarz M. z Huty 
Laury otrzymał z Grotkowa w jednej 
konewce zamiast mleka 2 psy. Wobec 

jtćgo p. Morgała nadsyła do naszej 
redakcyi następujące sprostowanie:

Wiadomość o przesłanych w ko­
newce mleczarskiej psach z Grotkowa do 
mleczarza M. w Hucie Laury nie odnosi 
się do osoby mleczarza Morgały.

Załęże. Jak wiadomo, już od dłuż­
szego czasu założone jest w tutejszej 
wiosce polskie towarzystwo katolickich 
robotników, które za przykładem innych 
przyłączyło się do sławnego berlińskiego 
♦verbandu*. Byłem zawsze obojętny 
względem tego związku, lecz w zeszłą 
niedzielę wzięła mnie ciekawość przy­
słuchać się, co też tam na posiedzeniach 
ci ♦verbandziści« sobie gadają. Posze­
dłem więc, lecz zostałem wielce zawie­
dziony w mych nadziejach. Myślałem, 
źe tam będzie tęgo gadane o kwestyi 
robotniczej, że obmyślane będą różne 
środki zaradcze przeciw obecnej dro­
b in ie  lub tym podobne rzeczy, a tym­
czasem nic z tego. Mówiono o rzeczach 
Wprost obojętnych i tak nudnych, że 
niektórzy słuchacze nawet pozasypiali. 
^rzytem kaleczono nasz język ojczysty 
w sposób wprost straszny, używająr? 
Więcej wyrazów niemieckich niż poi*

skich. Przytaczam tutaj na dowód tylko 
kilka słów, w jakich się jeden z najwy­
bitniejszych mówców do słuchaczów 
zwracał: W niedzielę będzieme mieli
♦ friischoppenausflug* (!) do ♦ Reden- 
bergu* (!) pod Król. Hutą. Do tego 
♦fruhschoppęnausflug) musicie jednako- 
wóż mieć jednakowe »mycki« (!); ♦preis* 
tych »mycek« (!) jest mk 2.50 fen.

W  taki to sposób oszpeca się na 
polskich zebraniach język nasz ojczysty. 
A takie towarzystwa chcą mieć jeszcze 
nazwę i charakter polski. Dość wejrzeć 
na tę prostą formę wyrażania się, by 
spostrzeć jaki jest rzeczywisty cel po­
dobnych towarzystw.

B obrek. Robotnicy Emil Piecha i 
Bytomski zostali tutaj w tj7ch dniach 
przychwyceni i odstawieni do bytom­
skiego więzienia. Mieli oni podobno 
dopuścić się jakiejś grubej swawoli.

Z abrze. Strajk mularzy zaczyna się 
tutaj coraz więcej szerzyć. We środę 
zastraj kowali mularze tylko na jednej 
budowli, obecnie strajkują już na trzech 
budowlach.

B aranow ice, pod Żorami. Podczas 
paszy bydła zapaliło sobie tutaj kilku 
dzieciaków ognisko, jednej dziewczynce 
zapaliło się ubranie. A ponieważ nie 
było na miejscu nikogo roztropniejszego, 
odniosła dziewczyna bardzo pokaźne 
okaleczenia. Musiano ją zanieść do 
lazaretu, gdzie zmarła wśród okropnych 
boleści.

P ło n ią  pod Raciborzem. W  tych 
dniach został tutaj przychwycony 16-letni 
złodziej Antoni Skrzypczok. Młody złc- 
był widocznie dość biegły w swem rze­
miośle, gdyż popełnił podobno już kilka 
kradzieży. Szczególnie zaś lubił od­
wiedzać i wypróżniać kieszeni tym, któ­
rzy czekając na nocne pociągi, zasnęli 
sobie na dworcu.

Lubliniec. Tutejszy niemiecki ♦ tnrn* 
verein* przez dłuższy czas nie dał nic 
o sobie słyszeć, więc też nic dziwnego, 
że szanownym ♦turnerom* przyszła 
znów chęć popisać się jakim czynem, 
by przypomnieć tutejszej ludności, że 
jeszcze istnieje. Otóż w zeszły piątek 
urządzili sobie o godz. io wieczorem 
pochód przez ulice miasta, tłocząc się 
po chodnikach. Nie wiadomo, jeżeli 
mieli na ten wieczorny pochód pozwo- 
leństwo policyjne, lecz faktem jest, źe 
im policya nie przeszkadzała. Niechby 
coś podobnego polscy ♦Sokoli* uczy­
nili, zarazby gazety hakatystyczne, a na 
ich czele arcyhakatystyczna ♦Katowi- 
cerka* krzyczała na całe gardło na 
>alarm«, ze Polacy urządzają burdy, źe 
zagrażają bezpieczeństwu niemieckiego 
♦vaterlandu*.

— W  przyszły wtorek 24 czerwca 
br. odbędzie się tutaj jarmark na bydło.

W rocław . W tych dniach zmarł 
prof. dr. Mikulicz-Radecki. złynny chi­
rurg; zmarły padł ofiarą raka żałątko- 
wego licząc niespełna 55 lat. Był dyre­
ktorem królewskiej chirurgicznej kliniki 
uniwersyteckiej w Wrocławiu, a równo­
cześnie miał własną klinikę. Lekarze 
tychże klinik poświęcają mn bardzo 
serdeczne wspomnienie w >Schlesische 
Volks Ztg.«

Już od kilku miesięcy wiedzieli przy­
jaciele Mikulicza, źe dni jego są poli­
czone, a operacya przedużjda mn tylko 
życie, ale uratować go nie było można. 
Dziwna rzecz! Tyn który tysiącą ura­
tował życie przy bomoey noża operator­
skiego, sam skończył życie wskutek 
operacyi!

Z Galtcyi.
A lw ern ia . Zawiadamiam wybie­

rających się na odpust do Al- 
wernii — na dzień 25 czerwca — 
że ci, którzy w sobotę zrana 
przyjadą do Trzebini, będą mogli wyje­
chać zaraz pociągiem do Alwemii o 
godz. 11-ej przed południem — ci, któ­
rzy przyjadą popołudniu do Trzebini, 
będą mieli połączenie do Alwernii o 
godz. 5 i 30 minut. Tak zrana jak i 
popołudniu wyszlę także furmanki. Od­
pust jak zwykle rozpoczyna się w so­
botę — latoś 24 czerwca. — Dołączam 
dla wszystkich serdeczne pozdrowienia.

Ks. Ziemiański, Gwardyan.

F abio la .
Powieść z czasów prześladowania 

chrześcian w roku 302, obejmująca 432 
stron drobnego druku poleca księgarnia 
♦Górnoślązaka*. Cena egz. 2.50 marek, 

i z przesyłką 3.80 mk.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Nowa bitwa?
Paryż. Do »Echo de Paris* dono­

szą z Petersburga, źe obiega tam po­
głoska, jakoby w Mandżuryi rozpoczęła 
się walna bitwy. Japończycy przeszli 
rzekomo do ogólnej ofenzywy, a Linie- 
wicz zmuszony był opuścić pierwszą 
swoją linię obronną.

Londyn. Korespondent .Daily 
Teldgraphfu* z Tokio donosi: Rezerwy 
rosyjskie postępująnaprzódw celu wzmo- 
cnenia przednich linij. Główne siły obu 
armij oddalone są od siebie już tylko o 
7 do 10 kilometrów.

Londyn. Przednie straże generała 
Kurokiego oddalone są od przednich 
straży rosyjskich, które tworzą jedną 
dywizyę, o 71/* mil angielskich. Bitwa 
rozpocząć się może każdej chwili.

Naruszenie neutralności Chin.
Londyn. Korespondent .Daily 

Mail* dowiaduje się, źe głównym pun­
ktem oparcia dla konnicy rosyjskiej ma 
być miejscowość Bodune na granicy 
Mongolii. Dzienniki angielskie widzą 
w tern dowód, źe China nie są w sta­
nie utrzymać swej neutralności, zarazem 
wypowidają obawę, że armia rosyjska, 
wyparta z Mandżuryi, może zająć 
Mongolię.

Posiłki dla Władywostoku.
Londyn. Szósty pułk artyleryi for- 

tecznej z Kronsztadu przybył do W ła­
dywostoku i zajęty tam jest wznosze­
niem nowych fortyfikacji. Także 
i oddziały inżynierskie w twierdzy zostały 
wzmocnione.

Cholera w Charbinie.
Londyn. Telegram z Cingtau do­

nosi, że w Charbinie panuje cholera 
i dysenterya. Codziennie padają ofiarą 
zarazy setki osób. 56.000 osób jest 
chorych lub rannych. WT Charbinie 
urządzono 18 baraków izolacyjnych.

Zgadza się na Petersburg.
Petersburg. Minister spraw zagra­

nicznych zawiadomił petersburskiego 
ambasadora Stanów Zjednoczonych, że 
Rosya zgadza się, aby na miejsce kon- 
ferencyi pełnomocników rosyjskich i ja­
pońskich wyznaczono Waszyngton.

Mogą wybierać.
N owy Jork. Podano tutaj do wia­

domości, że wiceprezydent banku japoń­
skiego, Takahaszi, został odwołany do 
Japonii, celem wzięcia udziału w obra­
dach nad tern, czy na wypadek zawar­
cia pokoju należy zaciągnąć wielką po­
życzkę w Stanach Zjednoczonych, lub 
w Anglii, czy też wewnętrzną pożjrczkę 
wjaponii. Na giełdę wiadomość ta nie 
oddziałała.

Zatopiony okręt.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

Petersburga dnia 18 b. m.: Angielski
ambasador zwrócił uwagę ministra spraw 
zagranicznych Lambsdorfa na zatonięcie 
okrętu ♦St. Hilda*, żądając wytoczenia 
śledztwa i gwarancyi, że podobne zajście 
się nie powtórzy, i domagając się od­
szkodowania. Hr. Lambsdorf przyrzekł 
zbadać sprawę i oświadczył, że był to 
wypadek wyjątkowy.
W alka praw osław ia zkatolicyzm em .

W ilno . Zakończył się zjazd ducho­
wieństwa prawosławnego z eparchii 
litewskiej. Pomiędzy innemi obradowano 
nad sprawą tolerancyi religijnej w związku 
z ukazem z dnia 30-go kwietnia. Po­
stanowiono w drodze pracy paster­
skiej (!) walczyć ze wzmożoną pro­
pagandą katolicyzmu wśród prawo­
sławnych.

Carstwo w  Peterholie.
P e te rsb u rg . Car i carowa wraz 

z dziećmi udali się wczoraj z Carskiego 
Sioła do Pe*erhofu na letni pobyt.

Strajk w . książąt.
P ary ż . Z Petersburga donoszą: 

Oczekują tu, że dymisj^a w. ks. Ale­
ksego będzie hasłem dla w. książąt do 
opuszczenia Petersburga i Rosyi wogóle.

Bomby.
Berlin. Z Petersburga otrzymano 

tu następującą wiadomość: W miejsco­
wości Siewierskaja, oddalonej o 2 mile 
od Petersburga, aresztowała policya 
a członków organizacyi bojowej, zajmu­
jących wybitne stanowiska. W ich 
mieszkaniu znaleziono 8 gotowych bomb

i blisko 100 jeszcze nienapełnionych; 
Aresztowani zwrócili tem na siebie 
uwagę, że w pobliskim laslra wykony­
wali próby z bombami.

Dla g łodnych  ro d a k ó w  pod zab o rem  rosy jsk im
złożyli w dalszym ciągu:

Józef Szefczyk z Nowejwsi 1,50 mk. 
Wojciech Związek z Nowejwsi 50 fen. 
Karol Wieczorek z Nowejsi 20 fen. 
Franciszek Gawliczefc z Nowejwsi 50 fen. 
Leo Kasperek z Nowejwsi 20 fen. Jar- 
kuliś Augustkn z Nowejwsi 20 fen. Jan 
Kocyba z Nowejwsi 25 fen. 6 robotni­
ków z Huty Bismarka 4,50 mk. J T. 
z Bytkowa 40 fen. Przy obchodzeniu 
imienin pewnego druha sokoła z Załęża 
zebrano 1,10 mk. Rozalia Kurpanik 
z Roździenia 2 mk.

Razem dotąd złożono 455,91 mk.
O dalsze składki bardzo prosimy.

Sprawy towarzystw.
L lp tn y . Baczność! Szanownym druliom 

donosimy, że p. Kempa dla braku czasu skła-! 
dek nadal przyjmować nie będzie. Chwilowo 
w ięc przyjmuje składki druh nasz Maniora;; 
mieszka przy ulicy Józefa ([oseftr.J w domu, 
gdzie restauracya p. Thom j\ Prosimy się u 
niego ze składek uiścić.

Dalej donosimy, że wskutek trudności, z ja- 
kiemi musimy walczyć, są nam koniecznie po­
trzebne dokładae adresy wszystkich poszcze­
gólnych druhów, aby zaprowadzić łączność 
Prosimy w  ęc każdego z druhów o natychmia­
stow e podanie nam dokładnego adresu na ręce] 
sekretarza W incentego Hutko, Lipiny, Kahn-' 
strasse 7.

Czołem I W ydział.

Do naszych czytelników.
Wybory w katowicko-zabrskim okręgu, 

przybliżają się co dzień to bardziej, 
i już wszczjma się walka zawzięta po­
między różnemi partyami, z których 
każda usiłować będzie przechylić zwj'- 
cięstwo na stronę swego kandydata. 
Nam także nie wolno być gnuśnymi, 
lecz już teraz powinniśmy silnie się 
krzątać i agitować za naszym kandy­
datem polsko-katolickim i zjedn\rwać dla 
niego jak największą liczbę zwolenników., 
Ponieważ zaś prawdopodobnie nie będzie­
my mogli urządzać ani wieców, ani zebrań 
przedwyborczych, jedyna możliwość agi­
towania, która nam pozostaje, jest słowo i 
gazeta. Lecz gazeta może tylko wtenczas 
skutecznie działać, jeżeli jest jak najwięcej 
rozszerzona i rozpowszechniona. Zwra­
camy się więc do was, kochani czy­
telnicy, ażebyście w tym nowym kwar­
tale jak naienergiczniej agitowali za
♦ Górnoślązakiem* i zjednywali jak naj­
większy zastęp czytelników, by tym pe­
wniej jego kandydat mógł zwyciężyć 
swych przeciwników.' Ażeby wam zaś 
w jakikolwiek sposób wynagrodzić wa­
sze trudy, przeznaczamy dla każdego, 
który nam zjedna

1 abonenta,
10 kart z widokami Katowic lub Gliwic, 
Koźla, Raciborza, Lublińca, Kędzierzyna, 
Roździenia, Szopienic, Sw. Anny i t. d. 
podług wyboru, oprócz tego książeczki
♦ Smutki ’i zbytki* lub ♦Na strunach 
wspomnień* lub ♦Śmieszek*.

Kto nam zjedna
2 abonentów ,

otrzyma również 10 kart z powy. mi 
widokami i ♦Katechizm r z y m s k o  !.nto- 
licki*, oprócz tego jednę z powyżej wy­
mienionych książeczek: ♦Na st> b
wspomnień* itd.

Kto nam zjedna
3 abonen tów

otrzyma 10 kart z widokami, książkę
♦ Obrazki Śląska* i jeden elementarz 
polski, albo 10 kart z widokami i książkę 
o »Związkach zawodowych* i »Bartek 
zwycięzca.

Kto nam zjedna
4 abonentów

otrzyma 10 kart, książki »0 spółk. , 1 
♦Szpieg*, ♦Piękne przykłady z ż 1 
Polaków i Polek*.

A kto nam zjedna
5 czytelników

otrzyma pierwszą część zajmującej p o ­
wieści historycznej * Ostatni z Czwar­
taków*.

Kto nareszcie zjedna nam 
10 czytelników  

otrzyma franko całą powieść ♦Osta J  
z Czwartaków*. Powyższe Uagro v 
otrzymają jednakowóź tylko ci, k tó r^  
się wykażą albo kwitem pocztowy** 
albo kwitem od agenta.

Nagrody wysyłać będzie się frank*.



Swój do sw ego!
Szanownym Rodakom z O b e r h a u s e n ; 

O s tfe ld  i  B o t tro p u  polecam mój wielki
sk ła d  k o ło w c ś w , m a szy n  

do s z y c ia  i do p ra n ia
wyrób pierwszorzędnych fabryk pod gwarancyą. 

Ceny tanie! Odpłata dozwolona!
Polecam  się łaskawym względom i pozostaję 

z poważaniem
£r. parcia J£wśnierz, Oberhausen, •SSTfflEt*!
1SH

Polecam tylko najlepsze ?

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy.1 
Długoletnia gwaraneya. — Nauka, tak ie  
i haftowania darmo. — Miesięczne odpłaty 

dozwolone.

Maszyny do sztrykowanla i karbowania. 2 5 5
R eparacye maszyn wszelkich systemów

d o b r z e  i t a n i o .
Wszelkie przynależytości <lo maszyn na składzie.

W razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

JKT. S o l l i c h 9 Rybnik (
nl. UtOhna obola'taran na siano •  ...

Górnoślązakom
i  w szystk im  
zw iedzającym Kraków

m
polecam mój
f

Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuohnia w  każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan  C h lip a lsk i 

Kraków, Rynek kleparski I. 16.

Za 2 marki 20 piętoycli portowe! i tarta.
i —5. Lech, Czech i Rus 5 egz. 6— 10. Staszyc, Kareł 

Marcinkowski i M. Jackowski 5 egz. 11. Polak poddaje się 
tylko Bogu (Sawiński pod W arszawą.) 12. Andrzej Niegolewski 
pod Somo-Sierrą. 13. Kopalnia soli w W ieliczce. 14. Dziewica 
Orleańska. 15. Kolibry. 16. Mickiewicz, Słowacki i Krasiński.
17. Szczerbiec, miecz Bolesława W. podług rysunku W. Eljasza.
18. Jan Kiliński, szewc warszawski. 19. Krakowianka. 20. Orzeł 
karpacki.

D la objaśniema dodaję, że Lecha, Czecha i Rusa, oraz 
Staszyca, Marcinkowskiego i Jackowskiego (3 wizerunki na jednej 
karcie), ofiaruję 5 egz., bo są pięknie wykonane podług rysunku 
artysty P. Gardzielewskiego i na czasie, zatem stósowne na 
podarki. Mianowicie postać M. Jackowskiego w znanej roga­
tywce prześlicznie oddane. Cena dwóch tych pocztówek wynosi 
15 fen., inne po 5 fen. -*■ Broszurka, opisująee życie i czyny 
trzech tych mężów 15 fen., z przesyłką 20 fen.

Oprócz tego ofiaruję 10 kolorowych pocztówek, pomiędzy 
niemi 4 wielkanocne. Kościuszko, Mickiewicz, Słowacki i K ra­
siński, na W awel na Wawel, Sienkiewicz itd. Cena pojedyńczej 
pocztówki 10 fen. Razem 30 pocztówek i broszurka z prze­
syłką kosztują 2,50 mk., kto nadeszle 2 marki lub 2,05 m., jeżeli 
przekazem pocztowym, odbierze karty  ffanko. Pracownia p. A. 
Fiedlera w Poznaniu zajmuje się wykonaniem tych pocztówek. 
Treść niektórych rysunków międzynarodowa, aby uniknąć pro­
cesu. 55 pocztówek Lecha, Czecha i Rusa oraz 55 Staszyca, 
Marcinkowskiego i Jackowskiego dostarczam franko za 5 marek. 
Proszę o poparcie tych wydawnictw. Zamówienia pod adresem:

J. C h o c is z e w s k i ,  Gniezno —  G nesen.

S ło n in a , s z y n k a , k ie łb a sa *
Prima małe szynki picnics szt. 6—7 funt. za funt 70 fen. ] 
ff. tłusta wędzona słonina za funt 55, 65 fen.

I ff. chuda wędzona słonina za funt 65, 70, 75 fen
Prim a solone mięso wołowe bez kości za funt 45 fen. I 

wysyła za zaliczką
H. EL Semmelhaack, Altona/Elbe.

polska ks
jyf. pzeźnicze/( w Xublmcu

poleca swój wielki wybór

w  książkach powieściowych, historycznych, re­
ligijnych, jak i modlitewnych i do nabożeństwa

po bardzo niskiej cenie;
Szczególną uwagę zwracam na niżej podane

Ż yw oty . Tgfcg
Żywot W szystkich  Ś w iętych w gu sto w n e] op raw ie

już za  9 ,0 0  m ., daw n ie j 11,00 m . 
Żywot i b o le sn a  m ę k a  J e z u s a  C h ry s tu sa  i M atki jeg o  Maryl 

w  śliczn e j o p raw ie  już za  1 7 ,0 0  m ., daw n ie j 18,BO m. 
Żywot P an n y  Maryi w  zadziw iająoo  ła d n e j o p raw ie

ju ż  z a  1 2 ,5 0  m ., d a w n ie j 14,BO m .
O n a ś la d o w a n iu  J e z u s a  C h ry s tu sa  o p raw a  n a jm o d n ie jsza

już za 8,00 m ., daw n ie j 0 ,0 0  m. 
K siążka ks. Gofflnego, p ięk n a  o p raw a  za 5 ,0 0  m .

Powyższe książki nieoprawne można dostać 20°/o taniej. 
Książki przesyłam franko! — Prowadzę też

wszelkie artykuły piśmienne oraz wyroby 
papierowe jako też różne dewocyonalie, krzyże, 
figury Świętych, szkaplerze, różańce, wiązania 

do chrztu i t. d.

M ło d a  p a n n a
19 lat stara, przystojna, szatyn­
ka, z majątkiem 10 000 ■marek, 
poszukuje z powodu braku zna­
jomości na tej drodze

m ę ż a .
Kawalerowie od lat 24—28, na 
dobrym stanowisku i dobrego 
charak teru , zechcą łaskawie 
oferty -wraz z fotografią nade­
słać pod znakiem „K w ia tek *  
do ekspedycyi »Górnoślązaka*.

Urzędnik, 29 lat, katolik, tym­
czasowego dochodu 2000 mk. 
rocznie, poszukuje z powodu 
nieznajomości na tej drodze

ż o n y .
Panny kat. posiadające nieco 

majątku zechcą się listownie 
zgłosić, dołączając własną foto­
grafię, pod nast. adrem:

A . B. 1000  ekspedycya 
.Górnoślązaka*.

Za dotrzymanie tajemnicy 
ręczy się honorem.

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmana
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Polska
u s ł u g a .

23 lat 
na miejscu,

Miodownik^
Mistrz szewski 

Katowice, ni. Grandm&nsa 30
naprzeć, kupca Fuchsa 

ma, jak m anem  od wielu 
lat, najlepsze, najtrwalsze 

i najtańsze

!  I obuwiew“* T
dla panów, pań i dzieci.

B ucik i
dla chłopców  

I dziew cząt przystępu­
jących do Komunii św.

® 3N i- L. 03 
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£ *
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Otto Unverhau
L a u ra h u ta -  

S iem ianow ioa
poleca się jako 

najtańsze 
źródło zakupna 
na wszystkie 

gatunki

zegarków
I to w a ró w

zło tn iozyoh .
Ściśle rzetelny 

skład.
łierisiy warsztat 

reparaoyjny.

Wszelkie prace 
introligatorskie 
oprawa książek 
do nabożeństwa, 
zeszytów, obra­

zów i  t. d.
wykonuje prędko, gustownie i po 

cenach umiarkowanych

K sęg arn ia i in tro lig a to rn ia
Józefa Gedigi i Sp.

w  Załężu.

Obsługę chorych
i masażę wykonuje
Klara HSusIer, Katowice,

Holteistrasse 18 I na prawo.

O trzym ał P an  
?  ?  już ?  ?

mój najnowszy wspaniały

k a ta lo g ?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko“
z pełną gwarancyą

!!68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Oeutsch,
w ysyłka row erów .

Katowice.
u l. P o c z t o w a  IO.

Szanow nej Publiczności po ­
lecam  się do w ykonania

garderoby
damskiej i dziecięcej

wszelkiego rodzaju.

jfnncr ])obiocz
Laurahuta, ul. Hohenzollern.

2 —3 p an ien k i
chcące się wyuczyć krawiec- 
czyzny, mogą się każdego czasu 
zgłosić. ______________

Gospodarstwo
dom szkolny, z budynkami ma­
sywnie murowanemi, 30 mórg 
dobrego pola i łąk, wszystko 
blisko gospodarstwa, przy szo­
sie, niedaleko kościoła, mam 
tanio do sprzedania. Cena około 
22 500 mk. W  domu jest 11 izb, 
które przynoszą dużo komor­
nego jako szkoła. W płata niska.

Ludwik Habrajski
S ie ra k ó w  (Schirokau O.-S.)

Z powodu starości za­
mierzam moje 35 mórg 
wielkie

g o s p o d a r s tw o
z żywem i martwem inwen­
tarzem w całości lub też 
w części sprzedać.
Jan Grabowski, Lubsza 

pow. lubliniecki, 
(stacya kol. Stalhammer.)

u ź n i a

DOM
3 piętrowy z 24 pomieszkam ami 
w Bogucicach jest przy małej 
wpłacie tanio do sprzedania.

Zgłoszenia pod lit. 2VL B. 
400  ao eksped. »Górnoślązaka*.

i l n i T M  dobrze procentują- 
mM U  B i l  Cy się jest w mniej - 
szem mieście do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjm uje administr. 
»Gómośl.* pod l i t  T . K. 5 0 0 .

J f
f s ?  g|L do wydzierżawienia. 

™  Bliższe szczegóły da

J ó z e f  J a n k o w sk i,
oberżysta

w Mikołowie (Nicolai 0.-8.)
ul. Dworcowa.

Potrzebowana, jeszcze w do­
brym stanie utrzymana

maglownia
jest tanio do sprzedania u

Rozalii S e ttn ik
w Mikołowie, ul. Kanałowa.

Chłopaków
do nauki przyjmuje

Rudolf Tenschert
warsztat ślusarski, wyroby arty­

styczne i budowlane 
B y to m  G.-S., Wilhelmstr. 8.

Ucznia
syna uczciwych rodziców z od- 
powiedn. wykształceniem szkol- 
nem przyjmie od zaraz lub od 
I. 7. r. b.

B. K ied ro w sk i,
Centralna Drogerya 
Kluczborek G .-S .

T e l e f o n  Nr. 1012.

Bank ludowy w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, ł

udz ie la
potyczek na wekr.Ss i płaci ed (łożonych  
v? n im  p i o n i ę ć z y i  3 °/o za tyęodniowrem wypo­
w ie d z e n i e m ,  3 V>D/o za ćiaierćrocznem  wypo­
w ie d z e n i e m ,  4 %  z a  p ć ł r o c z n e m  wypowiedz.

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od —16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak  z W e s tf a l i i ,  Nadrenii i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy oszczęd n ości dzieci 
od 50 fen.

Bank otw arty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu.

Baczność rodacy!!!
Jedyne polsko-katolickie źródło zakupna 

k o s  śm Ssisn fC h  v j  P lesze w ie !!
Kosy kowalskie

z angielskiej stali »Sheffield« ze znakiem 
trzech koron pod gwarancyą za każdą 
sztukę, to znaczy: każdą kosę, któraby 
nie była dobra, odbieram I daję za nią bez­
płatnie inną.

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3.
DL 85 cm. 100 cm. n o  cm.
C. 4,50 m. 5,00 mk. 5,50 mk.

Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.
DL 115 cm. 120 cm. 130 cm.
C. 6,00 mk. 6,50 mk. 7,00 mk.

Kosy kute
z angielskiej stall srebrne], każdą sztukę: 

pod gwarancyą.
Nr. 20. 
100 cm.

3.50 mrk. 
Ńr. 40. 
115 cm.

4.50 mrk.

Nr. 10.
Długość 85 cm.

Cena 3,00 m.
Nr. 30.

Długość 110 cm.
Cena 4,00 mk.

Dobre młotki po 60 fen, a babki: 
po 50 fen. za sztukę.

Nadmieniam, że wysyłam tylko w p ro s t ,  nie utrzym ując 
ż a d n y c h  a g e n tu r  przez zaliczkę pocztową. Opakowania’; 
i portorya ponad 5 sztuk nie liczę wcale.

Ponieważ konkureneya kosy moje naśladuje wysyłając 
cenniki podobne do moich, dla tego proszę Szan. Rodaków 
objaśniać swoich znajomych, aby tylko wprost do mnie po 
prawdziwie dobre kosy się udawali.

Mój adres jest: A. Noskowicz, Pleszew
(Pleschen Prov. Posen.)

Za darmo
e le g a n c k i z e g a r  sa lo n o w y

otrzy m a  k ażd y, k to  zak u p i u m n ie  1000 p ap ie­
ro só w  „ M I R O D I S *  z w y śm ie n ite g o  tu r ec k ie g o  

tjd o n lu . — C ena liu rto w n a  14,00 m k.

I. Malczewski, JKSEUS?’.
sk ład  cy g a r  i  fab ryk a  p a p iero só w .

R e s a g g a  cykorya jest najzdrowszą.

M a k u l a t u r ę
ma tanio do sprzedania

Księgarnia „Górnoślązaka".
l©©©©©©S©i©l©l©©©©©©

Bank ludowy w
ul. 5Vł. ]ana Qohaimesstr.) 110 przy kościele @

otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —Ą wyjąwszy
niedziele i święta, udziela ^

pożyczek  n a  w e k s le
i płaci od złożonych w  nim pieniędzy 

3 °/o za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 '/«°/o za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4 °/o za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od i —3-go włącznie oblicza się procent za cały  
m iesiąc, o d ą —16 włącz, jeszcze za pół m iesiąca.

1
zaprowadzona, pewny chleb, jest w większem^ 
mieście górnośląskiem z powodu choroby zaraz f  
do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje ekspedy-,
r*i7Q /r n o r !  l i t  t

Nakładem i czcionkami (Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w  Katowicach. — O dpow iedzialny Antoni W olski w Katowicach.


